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Po likwidacyj. 


by Lwów, 6. lipca. 
Oregi końca została ostateczna kwi- 

dacya powstania górnośląskiego. Urzędują tesa- | 

cza komńsyć likwidacyjne, Cały aparat boicwy ti 


varova. pracuhicy do niedawna z wytężenierm, i 


załemrowtowaśry został, jak sprzęt zbyt 
ony W L pó spełniehn: swych zadań. 
` Po potężnej mamifestacył swej woli Śląsk 
Górny: uległ żądaniu aliantów i swej Macierzy i 
tozbtołł się dobrowolnie, ulny, że nie pójdzie na 
marie przelana krew jego synów, że zaważy na; 
Szdli sprawiedliwości i że Polska nie póżwoli, aby 
go zmów próbowano przelrymarczyć. Że Stanu, 
kióry obcym wydawał się anarchią, przeszedł 
Sląsk Górny bez wstrząśnień w stan ladu i po- 
tząćku. Przejdoiem tem, z natury swej trudnem 
i wymagającem dłuższego okresu Czasu, Zadoku- 
mentowalł Śląsk swój wysoki poziom truzwoju po- 
l:tycznego. 

Zjawiska tego nie widzimny po stronie prze- 
ciwnej. Tetegramy z Bytomia, z Katowic donoszą 
a wrzeniu, o Fcznych gwałtach i nadużyciach po 
Sifomie miemieckiejj Gen. Foefier niewątpliwie 
umyje ręce nad tymi wepożadanymi im.ydentami. 

Czynił to już parokrotnie, osłaniając rzeko- 
mtym miepoltamowanym porywem  patryotyzmu, 
hrak karności 1 prawidztwy charakter wszelakicli 
Orgeschów. C „ideowi* komdotierzy, Ścięyami z 
calych Niemiec, przynętą wysokiej płacy i łupów 
woiemrych, dziś kończą swą rolę. Tracą intratny 
zarobek, skąd taka fala ekscesów. — na pożegranie, 

Górry ŚSłąsk pożegna ich z uiga, byleby tylko 
chlejść chcieć. Obecnie z plaga tą walczy hidrność 
drozą samoobrony. Ta sama jednak ludność pæ- 


Lwów, czwarteść | 7 lipca | 1921 


Dwa środki poprawy waluty. 
Oświadczenie min. Steczkowskiego na Komisyi budżetowej. 


Warszawa, 6, lipca. |tów na inne lub stemplowanie połowy przede 

(Telef.) (x) (Prasa dzisiejsza omawia przebieg | tożonych biletów kredytowych, jako przymusowe 
wczorajszego posedzenią klcmisył skargowo-bu- | pożyczki państwowej. Min. Steczikowski widżi 
towel. Pisma swserdzają kopronitacyę b. tyłko dwa Środki poprawy naszego pieniądza: i 
ministra skarbu Grabskiego, którego projekt re-| regulowanie budżetu i osiągnięcie dodatniego bi- 
dormy budżólu pdlegaiący na mechanicznem pod- | lansu handlowego i płatniczego. Na komsyi złoż o- 
noszeniu dochodów państwa z podatków domen| no ze Stremy frakcyi rzadowych wniosek akcep 
przedsiębiorstw, regaki i t. p. do wysttkaści przed- | tuiących przedłożenia rządowe, które domagają się 


| wojettnej nie jent do przyjęcia. 


Minister skarbu 
Stęcżkowski odrzucił projekt dr. Adama, który | 
przedłożył wniosek banków małopolsk'ch, pcłega 
iący: na zatrzymaniu, operacył wymiany bankma- 


Z EEEANA EO RAT 
OAE ZYCZE LED) 


lustalenia zadłużenia skarbu w Pofskiej Krajowef 
Kasie pożyczkowej na 150 miliardów i ma emisyę 
118 miliardów. 


tłoeifer nie pozwoli się rozbroić. 


: Bytom, 6. lpca. 
(EE.) Radio. Rząd niemiecki uznał! komitet 
12-tu urzędowem przedstaw :cielstwem żyw ołów 


Koncentracya wojsk austryacki 
Wiedeń, 6. lipca. 

* (Telet.) (G) Belgradzka „Tribuna“ zamiesz 

czą Semzacyjną wiadomość jakoby rząd au- 

stryacki koncentrował wojsko i artyłeryę ną 


KURS MARKI POLSKIEJ. 


Gdańsk, 6. lipca. 
(Teief.) (x) Kurs marki palskież wynosł wczo- 


mięta o tem, że dając się rozbroię okupacyjnym rai 5'15, przekazy na Warszawę 4'90—4'95. 


wiłładzom międzysojszniczym, otrzymała równo- 
cześnie pwarancyę bezpieczeństwa życia : mienia. 


Bertin, 6. lipca. 
(Tetef.) (x) Kurs Kuś półskiej wynosi wezó- 


W świetle ostatnich wypadków gwarancya tą "aj 4'85. 


wygłąada na czczy frazes. Organa koalicyi na Gór 
mym Śląsku, zachowując stanowisko brerne tub 
niezdecydowane wobec terroru niemieckiego, iera 
ją z ogniem. Ta sama ludność bowiem, u której 
dziś wziął górę zmysł ładu i karności, może jutro, 
Ttagujgc na benkacne prowokacye i sStraciwszy 
zadtame do powołanych stróżów: bezpieczeństwa, 
dojść tak dateko, Że uspokofenie kraju obecirymi 
środkami stanie się miepodobieństw em. Nat 


== 


Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPO- 
ŁUDNIOWEJ. 

Lwów, 6. Fpca. 
Od samego nana tendencya na giełdzie nie 
oficyalnej spokojna obrót wąlutarń słaby. Ce 
ny utrzymąty sę mrmej wiecej w tej samej wy 

sokości co dała. poprzedniego. j 

Dołary amerykańskie 1600—1630, jedy:rki. 
i dwojk, 1580—1590, kanadyjskie 1400—1410, 
jedynki i dwójki 1350—1390, marki wiemueckie 


nemieckich na Górnym Śłąsku, Gen. Hoeffeż o 
świadczył, ŻE nie pozwoli się rozbroić zanim miu 
zapadnie rozstrzygnięce sprawy. górnośląskiej. 


ch na granicy jugosłowiańskiej, 


granicy jugosłowiańskiej. Oficyalne sfery aw 
stryackie dementują stamowczo te pogłoski ov 
świadczając, że są ane zwykłym wyrrysłem. 


123—23.50, setki 22.80—22.90, drobne 22—22.20, 
le 24—24.50. drobne 23.50, koroay czeskie 
23'80—24, drobna 232320, kotony austryacikie 
tysiączki 3000—3005, setki 370—375, 50 kor. 145 
—155, 20 kor. 26'50—27, 10 kor. 22—22'50, franki 
francuskie 110—115, sztertinej 5700—5750, ruble' 
pięciosetki 2'90—2'95, setki 450—4'80, 20 rb. 2'60 
—2:65, 10 rb. 2—2'20, reszta drobnych od 1-150, 
dumskie tysiączki 65—68, dumskie 250 rb. 45— 
48, karbowiańce 420440, hrywsy 12—12'50. 

Złoto: 20 koromówki austr, 6800—6900, 20 
frankówki 6650—6660, 20 markówki 7000—7050, 
funty ster. 6660-6700, 10 rubiówici 7600—7700. 
dolary 1500—1550. 

Srebro: Korony austr. 85—90, floreny 200— 
220, ruble 250—270, dolary amerykańskie 950— 
1000, połówki i ćwtariki 900—950, dałary: kanady? 
skie 650—700, drobne 640—650, 


\ 
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Opozycya czy panikarstwo ? 
orespondencya własna „Gazety Wieczornej".) 
Warszawa, 4. lipca. 

(XJ Cytuję kiika zdań z artykułu wstępnego 
„Dwrgroszówk*", a więc organ, przeznaczonego 
przez luendecyę dla najszerszych warstw: LĄ 

„„.Połska przeżywa dziś ciężkie czasy, które 
może najtrafniej byłaby porównać z okresem tak 
pełnego grozy „Potopu“... Potop niszczący, nie- 
mniej groźny už zbrojne hordy grozi załewem 
zmartwychwstałej Polsce... 
bezradn 1 bezsilni... 

gA więc: groza, groźny, grozi... 

Nie było tego wszystkiego, gdy był Karpiń- 
ski, Rybarski, Zamojski, Lubomirski, Paderewski, 
gdy luendecya Ogran'czała się do rzeczowej opo- 
zycył. 

Nagie jest „Potop“. 

t 


Dwa prądy krzyżują stę obecnie w mmysło- 
wości zbiorowej naszego społeczeństwa: peSy- 
mizm i optymizm, zakrakanie I wiara, panikarstwa 
i pozytywaa praca. 

Scharakteryzujnty najvterw pankarzy. 

Pokątny giełdziarz z Nałewek staję na ad 
kiri „ideowej' z agitatorem endeckim i obaj krzy- 
czą na cały głos: Potop!.., 

Celem giełdz'arza -isst spekniacya wałutowa, 
caem agitatora endeckiego spekułacya polityczna. 

Obaj graja na „baissę*. 

Jeden chce dorwać się do mamony, wę GR 
władzy. 

Że przy tei sposobności interes ogólny zazna- 
je szwanku — to w, zacietrzew eniu odgrywa naj- 
mniejszą rałę. 

Z „Potom“ wyłowić chce czarna giełda jak 
największe finansowe korzyści; 2 mętnej wody 
„Potopu“ chce wyłowić endecya władzę. 

ka 

Expose finansowe p. Steczkowskiego i expose 
poltyczne p. Skimmurnta, wygłoszone w Seimie, 
mie zostały niestety rozplakatowane. A szkoda, 
wielką szkoda! Sejm pow nien był uchwAłić rôz- 
płakatowanie. Bo do najdalszych zakątków całe- 
$o państwa, w najęłuchszy zaścianek i w mrowi- 
ska wiełkom ejskie, powinna dotrzeć wieść, że 
a R T 


JERZY BAMDROWSKI. 
Z podróży po Polsce. 


Lwów, 6. lipcą. 


Jeden z moich przyjaciół, człowiek, który |Sięcznie, 


Stoimy przed mim 


hiobowe wieści, szerzane przez spekulantów giel- 
dowych i poł: tycznych, są oparte na cgołstycznych 
przesłankach a nie na rzeczywistości że ne mają 
odpowiednika w faktycznym stanie rzeczy, 

Many w skarbie tuż 100 milionów zota; od 
Rosyi otrzymamy J30 milionów, z banku anstro- 
węgierskiego 15 milionów. Stanowi to 2 procent 
zabezpieczenia marek poiskich, będących w obie- 
gu (Francya ma tylko 5 procent zabczpeczenia). 

Już ten jeden fakt wimienp zapobiedz panice. 

Lecz są i inne fakty, Całe obdłwżenie nasze- 
go państwą nie przenosi 2 procent majątku maro 
dowego! Niemcy zwracają nam 500 parowozów, 
z których jw do Polski nadeszio 300. Oltrzymnije- 
my z Nemec z powrotem 35 tysięcy koni, Już 
z całą pewnością można twierdzić, że bieżącego 
roku z żntwą się wyżywimy, że import prodichów: 
żywności będzie min mamy. Marka nasza spada- 
la zeszłego roku, bo mnsiehśmy, mieć franki 1 do- 


ary ma zakupy żywności, ekwipunku, amnnicyi. 


Obecnie to odpadnie. Musieliśmy sprowadzać su- 
rowce i płacić za nie ośńbrzymie smny w obcych 
walutach. Teraz sami będziemy eksportować su- 
rowce. Przemysł i handef nasz kroczą w „siedmio- 
mitowych butach'. Pod Bydgoszczą i pod Kro- 
snem wyrastają dziesiątki fabryk. Łódź pracnie 
z całą imtenzywaośc ą. Tak samo Białystok, Zgierz 
Żyrardów i t. d 

Nie, nie! Bankrntami mie jesteśmy! 

Przeżywamy. takie przeslenie ekonomiczne, 
jak latem zeszłego roku przesiłen e militarne. 

Ale wierzytny w szczęśłiwy rezultat tego prze 
sitenia, Ani na chwilę nie tracą wiary ot sami, któ- 
rzy ! zeszłego roku nie poddali się nastrojom pa- 
"nikarskitm, nie uciekali; do Poznania, nie załamy- 
wali rąk. Nie traci wiary Witos atu Skułski at 
Steczkowski ani Skirmmntat. 

Traci ją — jak i zeszłego roku — Dmowski 
i.. gięłdziarz z Nalewek. 

Obaj krzyczą: „Potop”... 

* 


dmowszczyzny, łakic chce osiągnąć przez to za 
krakanie i siewstwo pesymizm. 

Luendecya jest w opozycyi. W opozycyi me- 
dobrowolnej, upraw anej wbrew własnej wał. Bo 
nikt tak nie łaknie rządów, jak ona. Nikt tak nie 
radby się z powrotem rozp'erać w fotelach min- 
|steryalnych, jak ona. Jak kawą deszczu, tak wła- 
dzy trza przezóżnym Zamorskim, Lagosławskim, 
Dubanowiczom. 

Widząc iednak, że w obecnych warunkach 
do władzy nie dojdzie, przeszłą buemdecya wraz 
z foblwarkami i dobudówkami do opczycyi. 

Obrałą jednak przy tem najfatałn efszą, ma} 
zgubniełszą dła państwa metodę. 

Oto pastanowiła zołrydzić tych, którzy obec- 
nie sprawują władzę. Odstraszyć od nich przy- 
szłych wyborów. Oplwać wszystko dokoła. A 
równocześnie nie dopuścić do żadnych reform. 

M'eliśnry tego jaskrawy przykład na ostatniem 
posiedzenni Sejmu, Wobec katastrofy walutowej 
trzeba czym, trzeba nie gadania lecz roboty. Mi- 
nister skarbu winien pod tym względem być zac- 
patrzony w pelne pełnomocnictwa, sprawować 
władzę memal -dyktatoryaśiną, . 

To łasne. 

Ba, kiedy luendecya robi „opozycyę”... Więc 
wnosi Związek ludowo-narodowy watosek, aby 
ministrowi skarbu pozwać działać jedynie „dro- 
gą ustawodawczą” fi. by go krępować dysknsya- 
mi sejmowemi. by przewlekać sanacyę, koroną 
zaś wszystkiego był wniosek emdecki by... odwiec 
decyzyę Seimu wobec środków proponowanych 
przez ministra skarbu, by latem utrzymywać Sejm 
w permanehzy, a to w tym cdu by tnowcy en- 
deccy mogli wygłaszać mowy OPOZYCYJNE... 

Taktyczne cete i pociągnięcia opozycyj zórą! 

b 


. Opozycya jest naturanym, mormałrym sta- 
nem ustroju parlamentarnego, Żeby było, gdyby 
lej u nas brakło, Jest ona kontrol czynów więk- 
szości, bodźcem, popędzającym większość da in- 


Czy oba): giełdziarz i dmowszczyk — czynią | +enzywnej „pracy. 


to szczerze? 


Ale od opożycyi rzeczowej do panikarstwa, do 


Nie! Obu ten pesymizm, to panikarstwo jest | nałozowego Siewstwa pesymizm, do zatrmwania 


„potrzebne, 


Nad „ideolozią* giełdziarza tu ńie będziemy | ły — 


ducha narodu, do podcinania wiary we własne Si- 
fest taka droga. jak ad. dozwolonej krytyki 


się zastanawiali. Natomiast trzeba naświetlić cele | do niedozwolonego warcholłenia. 


nica bardzo wamtościową. Jednakże — gdyby 
mi tam dawano trzysta tysłęcy marek mie 
siędziatbym pół roku, żeby coś tro- 


dawniej miał zwyczaj podczas urlopów 'wyń chę zebrać, ale potem wróciłbym  bezwarnn- 
jeżliżać za gman:cę teraz, korzystając z wol-|kowo do Lwowa. 


nego czasu, wybrał się mą dbjazd noweli Pol- 
aki. Ponieważ ta jest człowiek bardzo rozum 
ny, dobry: obserwator, abywątel, któremu do- 
bro państwa leży na Sercu, ciekawy byłem, 
lakfe też spostrzeżenia ze Swej podróży przy 
wiezie, Wpątrujemy! się w to państwo swoje 
kietyfko rwiiasnemi zaniepokojanemi i zatroska- 
bemi ocząmi ale i setkami oczu tak swych 
przyjaciół jak też i ludzi nawet pąństwu nie- 


życziiwych. Szukamy nowego życią, nowych 
wartości twónczych i cieszymy się, gdy one 


r 
iny punkty słąbe, chwasty i ziełska, zamieczy- 
$zczające drogę naszego postępu i rozwoju. 

Chcemy: wiedzieć. 

Dlatego notuję wrążenią człowieka inteli- 
geatnego. który właśnie wrócił był z dbiazdu 
Polski. 

» W Poznamu był -pan pierwszy raz? — 
pytałem. 
. — Tak jest. 

— Í jakież wrażenie? 

— Pawiem pań po qprostu: Jest to miasto 
niemieckie, które zapomniało już mówić pa nie 
miecku a coraz lepiej mówi po polsku. Po dru- 
gie: Straszna, prawinacyonaima dziura, bez kom 
taktu z Warszawą, partykularz. Po trzecie: Cu 
fłówae miasto — żydów niema, 
pod względem intellektnalnym: Jeśli w towa- 
rmysiwie znajdzie się literat, malarz, koimpozy-: 


Warsząwą:? 
'że Warszawa straciła ze 25% swega przedwo 
itają. Oczami ńieżytczitwych wypatruje- : 


TOS. Zresztą — miasto 


smutkiem. Ale mimo to radziłbym każdemu 


Parisienne", „Rire“ 
fasony widziałem w Warszawie na ulicy, w 


Uśmiechnąłem się. Ja osobiście mam dólt 
Poznania pewną słabość, ale charakterystyka 
mego przyjaciela byłą trafna i słuszna, 

— A cóż Warszawa? 

— Pardon. Przedewszystkiem chciałbym 
zaznaczyć: Pociągi chodzą z punktualnością 
przedwojenną. Na kolejach porządek coraz 


większy. Prawda, jechałem pierwszą klasą, 


ale aie widziałem, aby kto nie miał miejsca. A 
Przedewszystkiem stwierdzam, 


jerinego ruchu i ożywienia. Następnie — stra- 
cła dawny szyk i elegancyę. Tej dawnej wy- 
twarności już niema. Ci ludzie, którzy dziś 
mogą się ubrać, nie umieją, porządnych ubrań 
jest jakby zasnute 


szanującemu się człowiekowi dwą rąży na rok 
do Warszawy bodaj na parę dni zaglądnąć. 

— Dlaczego? l 

— To niewgtpliwie zachodnie miastó. 

— Jak pan to rozumie? 

— Wiec maprzykład: Przeglądałem „Vie 
— w tem mody: Tesame 


skłepadh. Tak samo — książki, czasopisma, te- 
atry, 'więeszcie restauracye — wszystko na 


Po czwarte, bardzo wysokim poziomie, naprawdę europe} 


skie. Cłuie sie, że Warszawa ma bezpośredni, 


błizki i silny kontakt z Zachodem. To widać ma 


ltor, profesor uniwersytetu, filozof i właścicieł każdym kroku. Strut mi mą parę dni widok — 
|handlu korzeniego, to pierwszą, główną rolę 
lgrać będzie kupec korzemry. Przytem dzieł 


Przyjaciel mój zawahał się. 

— Jaki widok? 

— Widok sejmu, 

— Dłaczego? l 

— Bardzo nizk; pózioóm umysiowy. Skam 
dałicznie nizki Przysłuchrwałem Sg mowom. 
aż się niedobrze robi, Tymi naszymi parlamen 
tarzystami tośmy tam szyku, nie zadąli 

— Tak pan sądzi? 

— Takie jest moje zdame. Naógół — d 
brze jeszcze nie jest. Niejedao masi się wylot- 
rzyć, wytszummieć. Jednakże mą wszystkach po- 
lach znać pracę i postęp. Społeczeństwo — 
słyszałem przecie wszędzie po drodze © czem 
mówiono — poważnie myśli o rzeczy i wprost 
żąda porządku. I z pewnością porządek będzie. 

— Warszawa droga? 

— Bardzo drogą. Zupełnie skromae utrzy- 
manie, bez żadnych wybryków, kosztuje 1000 
marek na osobę dziennie — prawda, w regstaat 
racyach. Za te pieniądze przyznać trzebą, jest 
stę już sytym. ate — najmniej 1000 marek. BŁ 
let do teatru 250 marek, rzeczy sprówadzane 2 
zagrafiicy kolosalńe drogie — mimer „Vie pa- 
risienme" 250 fnarck, rmmer „Rire“ 150 mk. 
Drogo. Przyznać jednakże trzeba, że w Waf- 
szawie za swoje pieniądze istotnie zawsze już 
coś się ma. Afe mimo to dobrze zrobiłem, że 
się nie dałem Skusić ną przeniesienie się de 
Warszawy... 

— Czemu? 

Przyjaciel mój uśnrechną! się i odpowie. 
dział, demonstracyjnie używając wyrażenia 2 
gwary łyczakowskiej: 

„Takoi“ we Perig tepiej. Atnrosterg 
tu E 


w = - - 


~ 
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„GAZETA WIECZORNA” - 


- ILmendecya drogę te przekroczyła. Stałą się 
szkodn kiem państwa. 


Z DRIA. 


- Pesymiista. 


Lwów, 6 lipca. 

Słuchałem struty, zgryziony. 

Ten mój nowy znajomy po pros'u serce mi 
cozdrapywal. 

Wszystko mu b: o złe! 

Nie mizantrop, nie żółciowiec, nie! Czło- 
wiek porządny, ideowy, zacny. Nie potępiał, nie 
odszdzał od czci i wiary, a tylko bołał, biadał 
nad nieprawościami i grzechami naszymi. 

— Niewątpliwie winna tu demoralizacya 
wojenna i powojenna — mówił. — Winna — ale 
częściowo. Bo z drugiej strony, jeśli ten posiew 
szatański tak bujnie wschodzi, to znaczy, że padł 
na urodzajny grunt. I to mnia boli! Bo nie przy- 
puszczałem, abyśmy byli tak zepsutym narodem. 

— Ja też nie przypuszczałem i nie wierzę. 

— A jednak — tak jest. Napróżno łudzić 
się, napróżno wmawiać w siebie samego, że 
jest inaczej. Powołuję się na pisma — aż się 
w nich roi od różnych zbrodni — a przecie to 
tylko nieznaczna cząstka istotnego stanu. Niech 
pan sobie zada ten trud, niech pan zliczy — 
gdyby pan chciał zebrać wszystkie zbrodnie, 
kradzieże i łajdactwa popełnione jednego: dnia 
we Lwowie, w Krakowie, w Warszawie, w Po- 
znaniu, w Łodzi — cały numer pańskiego pisma 
nię wystarczyłby! 

%8 Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. - 

*  —-To są rzeczy straszne! — ciągnął dalej 
mój towarzysz. Pan nie ma z tem do czynienia, 
ale ja, jako sędzia, siedzę w tem wciąż. Sala, 
w której urzęduję, jest studnią zbrodni i łajda- 
ctwa wszelakiego rodzaju. Gq,tam za typy przy- 
chodzą! Gdybyś pan mlał wgląd Ww potworne za- 
kamarki tych dusz! Gdyby pan wi ział, jak wy- 
gląda podszewka tego naszego życia | 

- Zrobiło mi się bardzo przykro. 

-Istotnie — może ta moja wiara w człowie- 
ka jest oszukiwaniem samegdźkiebie? Może ja 
istotnie się łudzę? Może racyę ma ten cziowiek, 
twierdzący, że to, co my, powierzchowni obser- 


watorowie widzimy, jeat tylko pozorem, pod któr 


> — Bo pan tych rzeczy nie zna, nie widzi! |cye lud śląskiego w swych barwnych strojach za 


— dobijał 
jak ja, w sądzie... 
Ale teraz ja roześmiałem się. 


mnie towarzysz. — Trzeba być tak, sztandarami. Członkowie detegacyń: 


ratm. Niit 
man, utykającę na lasce — inwalida z walk o Lwów 
— por. Kempiński, weteran z 63 r., obrońca Lwto- 


— I otóż pan nie ma racyi! — wykrzykną-|wa p. Marya Tereszczakówna, kuryerka z obro- 


łem tryumfująco. 
— Ja? 


ny Lwowa j 14 etni żołnierzyk Malawski, jeden z 
tych, którzy pierws: w swoim czasłe chwycili za 


— Naturałnie, pan. Niechby pan naprzy* |broń, przedefilowali przed szeregiem żołnierzy 
kład zaglądnął do szpitala. Cóż pan tam zoba- powstańczych, udając się na obszemy plac, gdzie 


czy? Samych chorych. Więc lekarz, mający — 


jak rok długi — dzień w dzień do czynienia jqator Korfanity: 


przed wzniesionym ołtarzem oczekiwał ich dyk- 
witając gorącemi słowami przy- 


z samymi chorymi, miałby prawo powiedzieć, iż byłych Lwowian 


zdrowych wogóle niema. Tak samo pan. Pan 
mówi, iż w sądzie dopiero można się zapoznać 
z łajdactwem ludzkiem — z całym jego ogro- 
mem. — Tak, z pewnością. Nic dziwnego. Pan 
tam widzi samych łotrów, ale nie widzi pan lu- 
dzi porządnych, bo oni oczywiście nie mają 
z sądem nic do czynienia... Pan zbytecznie 
uogólnia... 

Teraz i memu towarzyszowi twarz się roz- 
jaśniła. 

— A wie pan? Nie myślałem o tem... 

Ters. 


Wręczenie sztandaru Lwowa — 
Górnoślązakom. 
p Lwów, 6. lipca. 


(Temt.) W myśl uchwały Związku Obrońców 
Lwowa wyjechala w ub. pigrek na moc delegacya 
tegoż Związku do Częstochowy, gdzie mastąpić 
miało poświęcesie sztandaru dla Górmoślązaków. 

Na dworcu częstochowskim oczekiwała dele- 
gacyę pelzrzymka „Gwiazd“  maiopolskich 
swymi sztandarami, z których na czoło się wy- 
suwal setendar Gwiazdy iwowskiej, <do którego 
poświęcić miano wstęgę jubileuszową z okazy: 50 
lecia istnienia tego stowarzyszenia. >; 3 
N Na Jasnej Górze po krótkiem przemówieniu 

S. 


‘rodzice chrzestni fumgowal:: major Laskowski za- 
stępca naczelnego wodza powstańców i Felicya 
Skarbkowa, 


Następnie zabrał głos rotm. Nitman, który 
zaczął w te słowa: 

„Bracia! Niosę wam Mickiewiczowskie sło- 
wa przyjaźni, miłości, którym niemasz równych 
na Świecie oprócz wyrazu: Ojczyzna! 

Niosę wam serce Lwowa w: hołdzie i brater- 
skiej wspólności, serce tego Lwowa, co walczył 
i krwawił długie miesiące, tak jak wy krwawicie 
uporem szaleńców: niezłomnych, tego Lwowa, co 
głodny i opuszczony, bez Światła i wody, wśród 
łntej zimy karabinu z ręki nie wypuścił aż da 
zwycięstwa, którego skrzydeł szum nad waszemi 
słychać już głowami, 

Nikt, jak Polska długa į szeroka, nie zrozumie 
was tak, jak my. Bo wasz Święty bój jest tajemną’ 
nicią uczucią, przewodem współnej idei złączony 
z naszym z przed! dwóch lat. 

Górnoślązacy! Spotkał nas ten zaszczyt nie- 
zwykły wręczenia wam znaku bojowego imieniem 
Obrońców Lwowa. Powołano do tego szczytnego 
obowiązku obok mnie, żołnierza odrodzonej Pol- 
ski, towamzysza mego, powstańca z 63 roku, co po 
szedł znów! w bój jeszcze raz razem z nami, bój 
o Lwów, wnosząc w nasze drużyny Święte ;trady- 
cye styczniowych walk o wolność, Naszą i Wae 
szą. Otidajemy wam ten: proporzec z srebrnyrA or« 
łem į godłem Królowej Korony Polskiej, by m 
twierdzić was 'w Słuszyność waszej sprawy. Na 
drzewcu przybite godła-odznaki odkinków i odl 


Piusa, Paulina, witającega przybyłych, mastąp. | gzjałów b. b wstkiej a a z 
: Pa x ' . brygady iwowskiej, mówią stokroć 
poświęcenie sztandarów. W pierwszej parze, jako więcej s 


niż to, co ja wam mogę powiedzieć. Mówią 
— że dla nas niema kwestyi mkraińskiej ani Ślgm 
skiej, jest tylko jedna, wielka, płomienna, wszyst- 
ko i wszystkich w sobie mieszcząca sprawa Pol 


Tegoż dnia jeszcze nastąpił odjazd delegacyi, | ski. 


wraz z wysłanym na powitanie jed red. Przybyłą 


My, Kresowe Strażnice, jesteśmy: jako ówe o- 


rym kryje się podłość, brutalny egoizm, prawie |do Sosnowca, skąd dnia następnego przybyła do|kucią pancerza o która tępi się każdy miecz 


zwierzęca dzikość i bezwzględność... 
którzy tak twierdzą... 


` 
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ROZMOWY O MIŁOŚCI, 
a (Ciąg dalszy). 


możności utnzymaria modus vivendi, połitykują, 
u nierzadko udają nawet przyjażń względem sie- 
bie, byle.tylka żyć stałe w promieniu czaru uko- 
zhanej kobiety. Hipakryzya taka jest tembardziej 
rażącą, że aktorami jej bywała panowie sbworze- 
nia, sfni i niepodstępni rzekomo mężczyźni, 
Wiktor: Wypadki o których Panī 
nie muszą być dowodem hipokryzyi . Czyż trudno 


Pani pojąć, że między takimi dwoma rywalami 


uż z natury Sytuacyń, leży ziarno jakiejś wspól- 
noty, które ich może uczynić przyjaciółmi, nie Za- 
bijając w mich wrogów? 


Maryla: Przyznam się Panu, że nie mogę w to 


jakoś uwierzyć. 


ją batalion powstańczy wraz z orkiestrą i delega- 


Są ludzie, |Szopienic. Tu, przy Wieździe do miasta oczekiwał | wraży. 


Wieże wszystkich kościołów, wierzchołki sta- 


| IS nnn ORZEC a E * e F 
szczeg. niej młodych: braterstwa broni. Walcz | dnego na inne, umieramy częściowo, tak jak prze 
oni ze sobą, ale czyż nie są w gruncie kolegami w |prowadzając się pod ziemię, umieramy na zawsze, 


dwóch przeciwnych obozach? Czyliż nie łączy ich 
to wszystko co ich dziełi? Czyż mie merszą mieć 
dia siebie podświadomie jakiejś wdzięczności za 


Helena: Cóż to za grobowe porównanie 
Leon: Wydaje mi się zupełnie naturalne, 4 
Helena Mówiłam już, że to' zależy od usposor 


owo wzajemme uwiefbienie tego samego ideału? |bjenią. Ja takie rzeczy przyjmuję pogodnie. 
Maryla: O, co do tego bardzó się Pam myli. Gdy dwóch ludzi zachwyca się jedną książką, tub 
Aż roi się od przykładów, gdzie mężczyźni, dla|iednym obrazem, to współnota upodobań zbliża 


ich do siebie. Kochanka jest obrazem takim, któ- 
ry mogfiby wwielbiać wspólnie, gdyby szło tylko 
o platomiczme zachwyty. Jeśli więc dana osoba jes 
tak sprytną, iż w obu potrafi wiać przekonanie, że 
ten drugi Jest jeszcze bandzie} pokrywdzory od 
niego, każdy z nich obdarzą rywala pewna dozą 
litości, która mu czymi go sympatycznym. Zbliża 
ich nadto analogia przeżyć. Bo któż lepiej może 
ocenić doniosłość cierpień rywala, miż współzalot- 
|nik, kióremu wczoraj przypadła może w udziale 
ta sama rola, co jemu dziś? Dlatego, wyzyskiwa- 
ny w tylu komedyach motyw przyjaźni dwóch 
mieszczęśiiwie zakochanych zorganizowanych 
przeciw trzeciemu, szczęśliwszermi rywalowi, jest 
zrozumiały tylko u mężczyzn. Zazdrość 


Wiktor: Bo mierzy Fani ich umysły, miarą jeg, głębsza, konsekwentniejsza i wyklucza na- 
własnego postępowania. Zazdrość kobiety bYWA |węt wszełk: cień przyjaźni między domiemanemi 
zupelna, jak zupełną jest jej miłość, do której "WY-| rywałkami, 


łącznie została stwiorzona. Nie zmaczy to, iż ko- 
bieta kocha zazwyczaj nieępodzieln:e, tylko Że nie- 
podzielmem przezmaczetniem jej istnienia jest ko- 


chanie. Dlatego u rywalki. nie jesteście w moćno- 


udrość mężczyzny fest gwałtowna i namiętna, afe nie posprzątała, mówiąc, że į tak wyjeżdżam iu-| 


POŻEGNANIE, 


Wiktor: A jednak, Leon ma nieco racyi. Gdy 
widzę czyjś zgon, uderzą mmie przedewszystkiem 
ta myśl: Jak ten człowiek uporządkował swoje 
interesy? Przecież miał jakieś plany, madzieje, 


niezałatwione z życiem porachunki... Czy gliw- 


dłował je wszystkie? To się nie zdarza nigdy. Ni 
gdy się nie zdoła załatwić wszystkiego przed 
śmiercią, jak nizdy nie bywa, abyśmy, wypnowa: 
dziwszy się skądś, nie przypomnieli sóbie żeśmy 
jednak czegoś zapomnieli ma starem mieszkaniu, 
Ale jest inna jeszcze ygażniejsza przyczyna 
tku. Nie możemy sobie wyobrazić nawet, w. jakim 
stopniu to lub inne mieszkanie wpływa nietyfiko na 


itok naszych zajęć, ale także jak kształtuje nasza 


usposobiąnie, charakter. Mieszkanie, miejsco- 
wość, otoczenie — wszystko. Któraś z gorkijow= 
skich postac: dzieli swe życie na ubrania, jakie 
nosila. Więc najpierw krótkie spodeńki chłopczy< 
ka, potem mundur gimnazyasty, potem czapka 
Studencka, uniform 'woiskowy, elegancki garmitur 
Światowca, wreszcie ubranie aresztamckie i łach- 
many wyrzutka. Ja podzielibym życie według im- 


Maryja: Jak dziwnie mastraja taki przedwy-|nego klucza: na mieszkania j kobiety, które są jak 
ści dojrzeć żadnych cech dodatnich į niechęć naliezdny nieład w mieszkaniu. Kufry porozstawia- | milowe słupy w drodze mężczyzny przez ocean 
iem fle zrodzoma, nie opuszcza was nigdy. Za-|ne, suknie na wierzchu... Pokojówka już mi dziś! doczesności 


wybucha tytko przy bezpośredniem starciu ma pła- tro, więc mie warto. Jest w tem atmosfera czegoś 
Bzczyźnie uczucia ìà mija wraz z niem. Jeśli tych | nieckreślonego. 


starć niema, $b jeśli one bywają rzadkie, db glo- 


Leon: Tak w przeprowadzce jest trochę z po- 


su przychodzi to, oo tak często tęczy mężczyzn, |grzebu. Zmientając miejsce pobytu na ziemi z je- 


(C. d. n.) 


e 


4. 


Str. 
tych szumiących zielenią drzew, wszystkie okna 
A naszyth domów wypatrują pine w waszą 
strong, wsłachując się z niepokojem w: rytm Wa- 
szych mężnych senc, zali też trwacie jeszcze? | 

; I wełąż ad nas spieszą bojowa zońce ku tobie 
prastary Śląsku (Pfastowy, wiodęc za sdby to 
wszystko, co ci (dziś, sami wojną tak bardzo znę- 
kami, dać jeszcze możemy. Bo my wtiąż z wami 
jesteśmy razem, krwią aąszych nażdzielniejszych, 
oysa stroskaną naszych nałświatlejszych. 

U nas dziecko każqę ma dziś Śląsk ma ustach, 
. twoje wielkie Imię niezłomny Dykłatorze! Wiedz, 
że wi chwili tej, gdy ci w kormym połddzię w żoł- 
mierskiezn uznaniu oddaię tem znak Lwowa — to 
tam unas wszystkię sztandary į te na drzewcach 
i te co uam w piersiach szumią pokłon j cześć Ci 
oddaja. 

Przyjmij wiec Wodzu powstańczy ten sztaa- 
dar od Lwowskich Braci, myśli i czucia, grosz 0- 
statni i ostatni nabój w lufie dawnych Obrońców 
Lwowa — stoją na twoje rozkazy. Dają ci to żot- 
merze — więc jak ód żolnierzy przyjmij poprostu 


Komendzie powstańczej i odczytanie aktu finda 
cyfnego. 

Dó łez wzruszony posel Kórfanty  podzięko- 
mał w ciepłych siowach przybyłym  delegatom, 
wspolmitając, jak to dwa lata temu w krytycznej 
dia Lwowa chwili przyczynił się do przysłanta 
posiłków z Poznańskiego. | i 

Uroczystość zakończyła defilada wojsk pow- 
stańczyich przed sztandarem, oraz "wspólny 
. skromny obiaq w naczelnej komendzie, 

Po obiedzie delezacya zwiedziła polską część 
Siska, spotykając wszęcizie po drodze wycofn- 
jące się z bólem w serou, pad nakazem komięcz- 
mości dzielne oddziały powstańcze. 

iW miedziełę wieczór żognana serdecznie Ópue 
ścita delegacya gościnną ziemię śląską, unóSząc 
w sercach niezłomną wiarę, że Śląsk był nasz, 
jest nasz i będzie nasz! 


Wiadomości literacko-artystycz. 


Lwów, 6 lipca, 

Finłandzóćy uczeni, którzy jeździli do Pe- 
tęrsburga z żywnością dla rosyjskich uczonych, 
podają następujące wiadomości o stanie nauko- 
wych instytucyi Petersburga : 

W Ermitażu wszystkie zbiory strzeżone SĘ 
pilnie. W ostatnich latach sprowadzano do Er- 
'mitażu zbiory z bardzo wielu dworów. Z uczo- 
La personału w Ermitażu pracują: Benua, 
;Trojnickij, Waldgager ii. Sami są stróżami zbio- 
rów, sami wykonują wszelkie prace, jak sprząta- 
nie, palenie i f. d. 

Do Biblioteki Akademii Nauk nadeszła w 
ostatnich czassch bardzo wiele dzieł i rękopisów. 
Dziąłem rękopisowym zawładuje W. l. Sreznew- 
skij, archiwum Akademii i Domem Puszkina Mo- 
dzalewskij. 

W Domu Zubowa mieści się Instytut Hi- 
storyi Sztuki. Posiada on bardzo wiele rzadkich 
wydań i książek o sztuce, pochodzących głównie 
z rekwizycyi od poszczególnych osób. 

W.publicznej bibliotece prace trwają w dal: 
szym ciągu. Komisarzem tgjże Czytelni jest An- 
dersen. 

W Pałacu Zimowym miaści się Muzeum 
Rewolucyi. Muzeum zawiaduje P. E. Szczego- 
łew. 


W Petersburgu ukazała się nakładem „O- 
gnia“ monografia prof. S. F. Platonowa o Bory- 
sie Godunowie. 

Ukazał się również nowy zbiór aztychów 
Anny Achmatowej, pod tytulem „Podróżnik”. 


LL RE zł: 


N 
Ela cicrpiącysi na Fzeźączkę 
powszecbnio znane ze swej skuteczności kapsułki fran- 
aske EBumiktyna z laborat. Dra kaprincca 
w Paryżu znajdują się w sprzedaży we wszystkich 
aztekach i s.ładach aptecznych. 12688 


„OQAZETA WIECZORNA”. 


Notatki bibljograficzne. 


Lwów, 6 lipca. 


Feliks Koneczny: Dzieje Rosyl od naj- 
dawniejszych do najnowszych czasów. Wydanie 
skrócone. 1921. Wydawnictwo M. Arcta w War- 


szawie, str. 295, 

jerzy Loth: Wykład geo ekonomi- 
cznej ziem Polski w przedrezbioro- 
wych na podłożu geografii fizycznej i antropo- 
geografii z uwzględnieniem historyi i towarozna- 
wstwa. Wyd. Il. Warszawa 1921. Pełska agencya 
wydawnicza, str. 314. 

Oswald Balzer: Nauka uniwersytecka a 
kolejność studyów w uniwersyteckiej nauce 
prawa. Warszawa 1921. Wydawnictwo Sekcyi 
nauki i szkół akademickich Miniet. Wyzn Rel. 
i Ośw. Publ. I. str. 45. 

Wiktor Fel. Szokalski: Wspomnienia 
z przeszłości. Z rękopisu wydał i przedmową 
opatrzył Adam Wrzosek. Tom I. 1819—1837. 
Wilno 1921. Księg. Stow. Naucz. Pol. str. 205. 

Ząpałowski Władysław (Płomień): Pa- 


miętniki z roku 1865—1870. Z przed Ka- 
zimierza Bartoszewicza: Wiino 1921. 2 o Księg. 
Stow. Naucz. Pol. 

Guttry Aleksander: W przededniu wio- 
sny ludów. Wsposunienia z r. 1846—1848. Wy- 
dał i przedmową zaopatrzył Maciej R. Wierzbiń- 
ski. MOP Księg. Stowarz. Nauczyc. Poł. 
str. 169, 

Malinowski Mikołaj: Dziennik. Z ręko- 
pismu Biblioteki Ordynacyi Krasińskich wydał, 
z oryginału łacińskiego przełożył, wstępem i ob- 
jaśnien ami opatrzył Dr. Manfred Kridl. Album 
Promienistych opracował J. Hodi (Tokarze- 
mę” WL 1921. Księg. Stow. Namcz. Polsk, 
str. . 

Patelski Józef: Wspomnienia wojskowe 
z lat 1823—1831. Wydał i przypisami opatrzył 
B. G. Wilno 1921. Księg. Stow. Naucz. Polsk. 
str. 212. 

K. T. 


Czy Sherlok Holmes żył, 

czy był wytworem fantazyi? 

Lwów, 6. lipca. 

Żaden wytwór póetyckiej wyobraźni mie 
uzyskał w ostatniem pokołeniu takiej popnłar- 
ności, jak słymry detektyw Shertok Holmes w 
powi Coman Doyle'a. U wszystkich na- 
rodów kulturątnych ten sprytny, gładko ogołó 
ny gentleman cieszy się wiełką symmpatyą, stał 
on się pierwowzorem dla badacza bogatej I- 
teratury powieściowej, dramatyczaej : fmo- 
wej Mimo fo nie było dotychczas rzeczą pew" 
ną czy p ta fest zupełnie swobodną kor | 
cepcyą Conan Doylea, czy też ukrywa Się po 
tektywów. Kwestyę tę rozwiązała obecnie au- 
torka angiefstca Mrs. Jessie Socby, któna wy- 
dała obecnie biografię żywego pierwowzoru 
Sherfoka Hołrnesa. Nie był oa jednak detek- 
tywem, lecz, podobnie jak Coran Doyle w 
młodości swej, lekarzem. Był to profesor dr. 
Joseph . Bell 
zmarły przed dziesięciu laty w Edynburgu. 
Gonan Doyle był jako medyk uczmńem Belą i 
asystentem w szpitałn, którego szefem był 
Bel. Zadaniem asystenta było przyprowądzać 
do profesora Mowo przybyłych chorych. ù Cór 
tan Doyle nie posiadał się ze zdwmienia, wi- 
dząc jak uczony z najdrobniejszego szezegółu | 
chorego, jak w wypadkach wątpliwych z po- 
stawy, ubrama I fizyognotmńi pwacyenta przez 
logiczne rózumowańig wyprowadzał zadziwia 
jaco. trafne dane, odgadywał tryb życia, naro- 
jdowość, ojczyznę choregó, cząsem nawet od 
krywał gnębiącą go taffemricę. Uczniowie te- 
karze i chorzy byf zdumieni tym szczególnym 
darem profesora. 

Pewnego dma dó sat wykładowej wszedł | 
j obcy! człowiek, Profesor, ledwie spojrzał na nie 
Ea rzekł do słuchaczy: „Oto wudzicie panowie 
człowieką, ktur$ był żołnierzem w holender-i 


za nią jakiś reałny przedstawiciel zawodu de-|. 


zmalkomity chirurg i operatdr, | grz 


umiał szybko i trafnie zanałłzować charakter | * 
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skim pulkw f to pzawdopodobuie przy kapell 
wośstkowej . Profesor poznał to głównie po 
chodzie jego. Człowiek ów jednakowoż ca} 
kiem stanowczo zaprzeczył słuszaaści domy 
słu. „A mómo to nie pomytiiem sie“, rzekł pro- 
fesor, i kazal wyprowadzóć go do bocznej sali 
i rozebrać go. Okazalo się, że człowiek ów 
nal na lewem namiesią wypałory znak „D“, 
czem w zmyietsk.em wojsku piętwrowamo deze 
terów. Po tem wykrycm i reszta wniosku oka 
zała się prawdziwą. 

Operator 


swym 
niejszych szczegółów jest jedną z najważniej 
szych podstaw medycyny. Lekąrz mms. przez 
bystrą obsanwacyę poznać już prawie chorego 
zaaćm go jeszcze zbada. 

Conen Doyle feden z utubłońych uczniów 


mesa, 


NADESLAME, 
Dr. lanacy Better 


ordynuje w KRYNICY, willa „Krakas“. 1177 


INNEJ. Br. Leon Kopft 
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BRONIRA, 


(Ó Tragiczny wypadek, IWnonef nocy Eolo 
mostu czetniowieckiego przechodziła przez tory 
kolejowe l4tetna Stefania Mosutak, W dwit, 
gdy przechodziła przez tory, spostrzegła tuż przed 
sobą naieżdżającą na mią lokomotywę. Ratując 
życie, skoczyła nagle z niebezpiecznego toru na 
środek szkarpu, ne wiedząc, iż z przeciwnej stro- 
py drugim torem w tej samej chwik nadieżdźał po 
ciąg. N eszczęście chciało, że dziew. gnałazł rszy 
się między lokomotywami, straciła nównowagę i 
upadłą_na maszynę, raniąc się tak ciężko w głowę, 
iż wkrótce zakończyła życie na miejscu wypadku. 
Po stwierdzeniu: śmierci zwłoki odwieziono do 
Instytutu medycyny sądowej 

(x) Niedzielny strzelec. W niedzielę w le- 
sie koło Baligrodu, pow. Lisko, podczas polowa- 
nia Stanisław Szybowski strzelił tak celnie do 
dzika, że kula utkwiła w lewej nodze koledze 
jego 27-letniemu Piotrowi Szpakowi. Rannego| 

odwieziono do szpitala. 
(—) Przejschana przez tramwaj. Wczoraj 
w południe w ulicy Zamarstynowskiej najechał 
tramwaj na 8-letnią Gołdsteinównę. Dziewczyna 
adła pod wóz tramwajowy, którego koła od- 
city j jej prawą nogę, lewą zaś złamały i zgru- 
chotały. Wezwane Pogotowie ratunkowe po pro- 
wizorycznem opatrzeniu, odwiozło Goldsteinównę 
do szpitala w stanie bardzo groźnym. 
że na cmentarzu lyczakowskim. 
Z powodu braku ogrodzenia na cmentarzu łycza- 
kowskim od dłuższego czasu stale powtarzają się 
kradzieże. Złodzieje, mając łatwy dostęp na cmen- 
tarz, kradną z grobów żelazne krzyże, łatarnie, 
Żelazne ogrodzenia grobów i grobowców, Inspek- 
tor poj. Kawyn z purtyerem cmentarnym Antonim 
Gałk'ewiczem obeszłi wczoraj cmentarz i stwier- 
azli na käkudztesieciu grobach i grobowcach kra- 
dzież. Obeonie zarządzono poszukiwania ła spraw 
tami kradzieży, 

(—) Znaczniejsze kradzieże. Z mieszka- 
nia Juti Kiebling przy ul. Japońskiej 16 skra- 
dziono wczoraj przed południem garderobę war- 
tości 40.000 mk. — M nionei nocy po wybiciu 
szyby w mieszkaniu Racheli Kalisz przy ul. Sie- 
niawskiej 5, skradł jakiś złodziej znaczną ilość 
garderoby 1 300 mk. gotówką. Część garderoby 
jednak nie mogąc jej widocznie unieść, pozo ta- 
wił złodziej na podwórzu. Rzeczy, które zdołał 
unieść, przedstawiają wartość 100.000 mk. — 
Wczoraj w pociągu Kraków-Lwów 
Otylii Flach z Wiednia walizę z rzeczami war- 
tości 50.000 mk. s 

(—) Zawiedzione zaufanie. Oskar Liiger, 
właściciel pracowni krawieckiej przy ul. Chocim- 
skiej 1, wyjeżdżając przed kilku dniami ze Lwo- 
wa do Rawy ruskiej, powierzył klucz od swej 
pracowni czeladnikowi Abrahamowi Freidenrei- 
chowi. Ten nadużył zaufania swego pracodawcy, 
gdyż skradł z pracowni 50 m. sukna, znaczniej- 
szą ilość dodatków krawieckich i kilka ubrań łą- 
cznej wartości ćwierć miliona marek. Po doko- 
naniu kradzieży Freidenreich zbiegł ze Lwowa. 


KOMUNIKATY. 

Posiedzenia  Sekcyi spisko-orawskiej | 
Luowskiego Komitetu Obrony Kresów zacho- 
dnich (ewent. konstytuujące Lwowskiego Koła 
Tow. Obrony Kresów południowych) odbędzie 
się 6 b. m. o g. 8 wiecz. u red. Bolesława Wy- 
słoucha ul. Chorążczyzny 31, (Redakcya „W C- 
bronie Ojczyzny”). 

Pożegnalryy wieczór Januszą Kozłowskiego, 
W sobotę 9 bm. o g. 8 wieczorem odbędzie się w 
sali, Kasyna mieiskiego recital Janusza Kozłowskie 
go pt.: „Wieczór liryki współczesnej“, który. be- 
dzie równocześnie pożegaralnym wieczorem ulu- 
bionęego artysty, opuszczającego Lwów. Na treść 
wieczoru złożą się utwory Kasprowicza „Judasz“, 
Staffa „Dzwony“, Jedlicza „Dzieci“, Wittlina 
„Hymn nad hymnami“ itd. Bilety nabywać można 
wcześniej w księgarni Oświata przy ul. Akademi- 
ckiej. 

Fodziękówaknie. Z powodu ukończenia sezonu 
przedstawień w „Bagateli* pod dyrekcyg p. O- 
chrymowiczą i jego wyjazdu ze Lwowa, czynni- 
ki wojskowe poczuwają się do dbowiązku podkre- 
glenia jego zawsze gotowej ofiarności do współ- 
pracy na rzecz wojska w czasach najinudniejszych 
tj, w lipowi sterpniu 1920 r. A więc bezinteresowe! 


„GAZETA WIECZORNA”. 


mio bral udział wraz z p. Wandyczową | zespoła- 
ną w porankach, przedstawieniach  popotudnio- 
wych, sobotnich i niedzieinych, urządzanych w So 
kole da garnizonu miejscowego i sapifałach lub 
niejednokrotnie na wieść o nowym transporcie 
zatrzyrnnsącym stę na stacyi Podzamcze 6 półno- 
cy wyciąęgani z łóżek Śpieszyń uiezmordowani aT- 
tyści na qzedsce, gdzie na zakuprowizowanej Scen 
ce za stołów wywaływali sąłwy Suiechu ziy 
czonych żołnierzy, wyrywali kh z apatyl i przy- 
gmębienia. Z innych imprez odsięptówał często 
część czystego dochohi up. z nocy Sytwestroweł 
20 proc. m dom żołnierza połskiezó. Za współ- 
dzłałanie w xXkcyi niesienia otuchy żolnierzowi ze 
sceny tak poważnem słowem jak i krotochwiłą i 
za podirzymywamie ducha niejednokrotnie zbola- 
łago należy się Dyrdkcył : teatru pô 
dziękowanie, które czynniki wojskowe ta droga 


składają. 
E medyk 


„KOMUNIKATY. 


L. M. 56.840/21. 
IL 
głoszenie. 


Ponieważ na podstawie ustawy o ochronie 
R z dnia 18-go grudnia 1920 r. Dz. Urz. 
„p. Nr. 4/921 — wolno właściciełom realności 
ad dnia 1-go stycznia 1921 podwyższyć czynsz 
mieszkaniowy do 100%, a czynsz ze sklepów 
do 300%, czynszu podstawowego (t. j. pobiera- 
nego w czerwcu 1914 r.) — pobierać będzie Ma- 
gistrat tymczasowo, aż do przeprowadzenia przez 
Administracyę podatków: nowego fasyonowania — 
podatek wodociągowy od zeznanych czynszów 
mieszkaniowych, podwyższonych o 100% — zaś 
od czynszów najmu ze sklepów bez mieszkania, 
podwyższonych o 300%, przy relacyi 100 koron 
równe 100 mark., a to od dnia 1-go maja 1921, 
f. j od czasu przyznania przez Minist. spraw 
wewn. prawa pobierdnia podatku 25%ę od czyn- 
szów najmu mieszkań i 12!/a%%6 od czynszów za 
sklepy. 176 
"Magistrat Król. stoł. m. Lwowa. 


Lwów, dnia 30. czerwca 1921. 
J. NEUMANN, w. r 


MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA LWOWA. 


skradziono |L. M. 59.980/21. 


M. U. O. We Lwowie, d. 4. lipca 1921, 


Podwyższenie cen węgła. 


Z powodu ponownego podwyższenia od 1. 
lipca 1921 cen węgla krajowego na opał domo- 
wy o dalszych 40% — Magistrat na podstawie 
uchwały Subkomitetu opałowego Rady miasta 
z dnia 2. b. m. i w porozumieniu z Urzędem 
badania cen, ustanawia z ważnością od dnia dzi- 
sie szego następujące ceny węgla na opał do- 
mowy w mieście Lwowie za kartami poboru lub 
kuponami węglowymi. 

100 kilogram. węgla opałowego, z dostawą 


przed dom, wprost z dworca kolejow., na karty 


poboru 600 Mkp. 

100 kilogramów węgla opałowego — loco 
skład — na karty poboru lub kupon pk 
590 Marek polskich. 178 


Ze świata. 


Serdeozne „clowny“. — Porwanie arysto- I5 
kraty irlandzkiego. — Spalenie miasta przez 
| Sinnfeinistówm 
Lwów, 6. lipca. 

w TENE wydaniu „New York Heralda“ 
znajdujemy przecudną historyę o biednej, chorej 
dziewczynce i występujących obecnie w Paryżu 
słynnych „cłownach* Fratellini. 

Dziewczynka była jedyną córką biednej wdo- 
wy, mieszkającej gdzieś na piątem piętrze na 
Montmartre. Zachorowała ciężko — a w choro- 
bie jedynem jej marzeniem stało się, jeszcze raz 
w życiu zobaczyć braci Fratellinich. Lekarz, wi- 
dząc, że chora jest w sianie prawie beznadziej» 
nym, a przytem przygnębiona, powiedział rozpa- 
czającej matce, aby dała córeczce to, czego ona 
chce i że, może być, wpłynie ta korzystnie na 
jej zdrowie, 


| 


Str. 5 


Zaprosić słynnych Fratellinich — na piąte 
piętro! — biedna wdowa! 

Lecz jeśli się ma jedyne dziecko, jest się 
zdolnym do - Gg 

Wieczorem biedna matka udała się do gar- 
deroby braci Frateżlinich i przedstawiła im swą 
prośbę. 

— (o takiego? Dla dziecka? O, my ma- 
my ich cztemaściero — a ona jedno, jedyne 
i to chore! — Dobrze! Przyjedziemy jutro po 
połudn u. 

Poczciwi „clowni” dotrzymali słowa i na 
drugi dzień po południu, w swych pysznych, ko- 
micznych kostyumach, udali się samochodem na 
Montmartre. W małym pokoiku biednej wdowy 
przez całe pół dnia trwało wspuniałe przedsta- 
wienie, „Clowni” szaleli, pokazali wszystkie swoje 
sztuki, — dziewczynka Śmiała się do rozpuku. 
Kiedy odchodzili na wieczorne przedstawienie, 
wiedzieli, że mala jest uratowana. 

— [ jakże tam ? — pytali ich w garderobie 
kołedzy. 

— O, wszystko dobrze! — odpowiedzieli 
|„clowni*. — Mała śmiała się trochę, ale zato 
myśmy przęważnie płakali. 


Z Corku donoszą pisma angielskie, iż arye 
stokrata irlandzki, Earl of Baudon, zamieszkały. 
w swej rezydencyi, w zamku Baudon, został u- 
prowadzony przez dwudziestu Sinnteinistów, — 
którzy spalili zamek. — Baudon jest w wieku 
70 lat. 

Sinnfeiniści pojawili się w jego majątku o 
pół do siódmej rano. Uprowadziw pana do- 
mu, którego 'odesłałi niewiadome , Żomę 
jego wraz ze służbą umieścili w budynkach — 
przylegających do stajen i podpalili zamek. — 
Podpałacze czuwali nad pożarem przez dwie go- 
dziny. 

Wreszcie przybyła straż pożarna, — której 
wprawdzie nie udało się uratowdć zamku, — 
ale która uratowała przynajmniej zabudowania 
gospodarcze. GE 4 do roboty ludzi z są- 
siedztwa. 

Lord Baudon był posłem z hrabstwa Cor- 
ku, a jego zamek był pamiątką historyczną. On 
sam, jak i jego żona, brał wybitny udział w 
sprawach politycznych południowej Irlandyi. — 
Sinnfeinistom nie podobało się jego ugodowe 
stanowisko i dlatego iewe ich skrzydło uważało 
go za zdrajcę. 

Rewo ucyoniści irlandzcy wpadli też do 
mieszkania jego administratora, — do którego 
w oczach jego żony oddali. kilka strzałów, — 
na Szczęście chybionych. 


„Daily Chronicle* donosi z Dublina: 

W "tych dniach zostało przez zbrojnych lu» 
dzi doszczętnie spalone miasteczko Knockerog- 
hery w Roscommon, słynne z wyrobu glinianych 
fajek irlandzkich. Z pięćdziesięciu domów zo- 
stały zaledwie trzy. Łunę widać było na kilka 
mil dokoła. Około północy przybył do miąste- 
czka silny oddział przebranych i zamasko 
mężczyzn , którzy natychmiast przystąpili do 
dzieła zniszczenia. — Mieszkańców wypędzana 
z domów ma ulicę, nie dając im nawet czasu 
ubrać się. Kiedy pożar zaczął wzrastać, napast- 
nicy otworzyli ogień z karabinów i w ten spo- 
sób rozprószyli mieszkańców, którzy w, panice 
uciekli w pola i lasy. Sinnfeinistom szło o tọ, 
aby nikt pożaru nie gasił i dlatego rozmyślnie 
panikę wywołali. . 


RYNEK GDAŃSKI I LONDYNSKL 
Gdański i londyński oddzzałyj firmy 


Lambert i Krzysiak  nadsyłagg 
nam następujące sprawozdanią z rynki 
gdańskiego i londyńskiego za ubiegły 
tydzień: 
Gdańsk, w, czerwcu. 
RYNEK GDAŃSKI 
znalaz! się. w ostatnim. tygodniu w całości p 
urążedem spadku matk) niemieokiej i niepre 


parcie 'wRRszegó EPIA SPRZE ANESE OE" 
Gdisktof. Doar z 62/3 podzńósft się na 75 marek |Mąki 250 ton. 

memiedkiuh funt szteńing z 245/6 ną 280, zaś |Łogu 346 owt ü 
srtakaj połska z 7/8, ną którym to poziomie sta | Łoju 713 cwt. 


le mniej więcej 5 miesięcy, spadła w czenmwcu 
mą, 3 a nawet poniżej 3 fentgów. 7 I 
By. Po kidkumiesięcztym okresie dósyć stalte 
gó kursu walut także ragły spadek najważniej 
szych dewia musial wywołać kompłetną sta 
gnacyrę, która się też odbiła ra wszystkich $r. 
mach. — W, ruchu portowym stagsłącya ta nie 
datą się deszcze taki bandzo odczuć, gdyż statki 
przywożą towar dawniej zakupiony. W bpostat- 
nim tygodniu ząwinęłó. do portu 51 statłów, w 
kem 40 parowców różnej wielkości. Obecnie 4 
lamerykańskie parowce wylłąadowużą mąkę. 
UD Liczm kupcy, którzy dawniej mąkę załkón- 
krakttowaji, nia są w stanie jef dzisiaj rwybdupiś, 
"wskutek czego zmączie partye Sprzedano w 
draive łicytacyi giełdowej po meproporcypnat- 
nie wakich cenach. 28. czerwca osiągniężó za 
(100 toon mąki First Clear dolarów 8.25. Zdaje 
się, że wskutek tych wypadków mąką z Gdań 
ską będzie reekspedyowaną do prowiacyi bat- 
ityckóch ib do Niemiec. Obecnie odchodzi z 
„Gdańska do Konstantynopola 3000 tona mąki 
'murmińskiej gorszej jakości, która w Qdeńsku 
iiie zniallkazda mabywców. r 
„Popyt ną ryż był nadzwyczałĵ siłny. Firma 
(Lambert t Krzysłąk wyśsprzedala resztę całego 
sstąfku, który jeszcze fest w drodze. Obecnie 
FM Gdańsku zą ryż Burma loco mk. niem 
40, Sagon I. mk. niem 5 do 5.20 za kg. Popyt 
przeważnie dla Gdańska. Zaznaczyć małe- 
ży że ceny ryłżu na ryku Światowym, a szcze 
|pólnże w lndyach wskutek wielkiego popytu z 
Jawy, poszły znącznie w górę i dzisiaj najdroż 
szą fest pierwsza ręka wprost w lada Cif 
E a G aa u l 
giej ngki po fr. 78 za 100 kg. 

Tłuszcze wykazują w Ameryce również 
temdenscyę zwyóżkową. Nadchodzą niemal co- 
idziemeć podwyższone Kmity na smalec, jedza | 
kowoż i w tym działe interes przy braku zapo 
tezebówajnia zupełnie zamarł. Jedynie ną tlu- 
szcze techniczne były zapytania, jednakże O- 
'becnte niema ich ma składach. Tłuszcz roślinny 
Denofa mimo urgensów nie nadchodzi. Za łój 


techńiiczmy: A. spodziewany w Londynie dopie | Wedlug zawiadomienia Okręgowega 
ro w końcu bm. żądają 40 hmtów za tomię cii Przywozu i Wywozu we Lwowie Główny Urząd 
Gdańsk. 


STATYSTYKA WYWOZU Z EONDYNU DO | 


GDAŃSKA. 
przedstawia się w ostatnim tygodnin czerwca 
następująco: 


z. 


a a e o u 3: 


Konserw ówocawych 10 cwni 


RYNEK LONDYŃSKI 
Londy w CZETwaL. 
Kawa Santós i Rp: 


„ja mianłowice jedna lista 


sterstwie przemysłu i Handlu posiedzenie Konsta- 
du celnego. Na posiedzeniu tem powzięto uchwa- 
łę że agb celną podwyższone zostanie z dniem 
16 Epca br. do 14.900 proc. (rmożnik 150 podczas 
gdy obeony mnożnik wynosi 20). Oprócz lsty tó- 
watów zwolnionych od cła będą jeszcze Z listy tó 
warów dla których ustajomo zniżone agio cele, 
towarów z mnożusciem 
10 a druga z mnożaikiem 100, 

Podw i opłat pocztowych, teiegrafi. 
cznych i telefonicznych. W sprawie zamierzonej 
podwyżki taryf pocztowych, telegraficznych i te- 
lefonicznych odbyła się dnia 27 czerwoa w min 
sterstwie poczt i telegrafów. komferencya repne- 


Na ostatnią ficytacyę dpstanczónó 6498 yom |zentantów  orpanizacyi gospodarczych. Projekt . 
ków kawy, zapotrzebowanie nie bylo duże, tecz|przedłożany tej konferencyi zawiera podwyższe- 
mała część została sprzedana pa wysokich|nie opłat za Fsty zwykłe do 5 mk. za kartki po- 


cenach, 
tlerbata: 
Herbata Ceylóńska oferowana była w mały 


ilościach, wynosząc 17.333 skrzyń, na które było 
małe zapotrzebowanie po różnych cenach, Good 
ido fine osiągały wysokie ceny. Common do Me- 


dium bez zmiany. 
Kakao, pieprz: 
Ceny beż zmiany. | i 
Ryt: 


Rynek spokojny, lecz mocny. Ofeqrowano ci. 
Porty W. Brytanii po 16 szylingów „dripping 


weight" w pofedynczych workach. 
Na fasołę, krochmał ryżowy, olej KCkósówy, 
olej bawełniany, olej Hrany, i terpentyę 


rh słaby z powodu braku zapęłszejętnge > i 


nizkich çen w Argentynie. 3 
Bitższych infonmacyi udzieli 
IPiódleskiego Ki 


Wiadomości AN „tr, 
izby kandtowei i przemysłowej we Lwowie, 
Lwów, 6. fipca. 


(Zmiana kontyngentu wywozowego w 


Interesówarym 
twomwski oddział firmy Lambert | Krzysiak, ulica, 


Urzędu 


cztowe do 4 mk., za listy zagraniczne do 20 mk., 
zą kartki pocztowe zagraniczne do 12 mk. itd. 


ch Bardzo wy'datnego podwyszenia doznają paczką 


pocztowe (od 100 do 400 proc.), ze względu mna, 
podwyższenie taryfy ikobejowej. Taryfa telegrafi- 
czna wewnętrzna będzie podwyższona o 100 proc. 
Wydatnego podwyższenia dozna również taryła 
telefoniczna. Nowa taryfa ma obowkęży wać adi 15. 
pca br. 

Jarmarki zagraniczne, Pierwszy jarnrark jugos 
słowiański odbędzie się w Lublanie w czasie od 14 
do 25 sierpnia br. jako jarmark międzynarodowy. 
Zarząd jarmarku zaprasza za pośrednictwem Kon 
sulatu Rzeczypospolitej Polskiej w Zagrzebiu przed 
stawicieli przemysły i handlu pdlsktegoa da 
wzięcia udziału w jarmarku w charaktęrza kaipe 
ców i góści W czasie od 1 da 7 sierpnia br. odbe 
dzie się targ w Malmó.  * 

Nawkęźania stosunków handlowych z Brazy« 
ią. Komitet organizacyjny  tFolskto-Braz. 

Spółki handłowej zawiadamia, że obecnie dla 
portu do Brazylii nadawałyby się nastepuje af 
tykuty: cement, meżle gigte zabawki, Hany kide- 
matograficzie, wyroby z papieru, pocztówki, gas 
tanterya skórzama, likiery. Bliższych informasyś 
w Sprawie przystąpienia do Spółki 


Brazyłijsko+ 
Polskiej mdzięla Oddział rucha handóoweza iby, 


handłowej i przemysłowej we Lwowie. 
Widoki eksportu Szczeciny z, Polski, Do Pok 
skiego Syndykatu Handlowego’ Tow. z. ogr. odm 
w Odafrsku, Langgasse 60/61 zwróciły się Zegrar 


kkliny. ea fabryki pendzłi, szczotek itp. wyrobów 7 


popytem ma szczecinę. Wspomniany Syndykat 
uprasza przeto firmy trudniące się kandłem szcze- 


Przywoat i Wywozu w Warszawie Zniżył przy-|ciry o nadesłanie na jego ręce ofert przystęprie 


znany komtyngeni wywozowy wikliny z okręgu |kafkulowanych wraz z próbkami. 


twowskiego z 50 na 10 wagonów, powiększając 
równocześnie © 40 wagonów, kontyngent dia 0- 
kręgu krakowskiego. 

Nowe rozporządzenie w przedmiocie uig cel 


|nych, Duia a i ti ZR Pr. gP się w mni- 


Do dostawy 
wichodzi w rachubę szczecina biała j czarna pierw- 
szej jakości praz szara mieczyszczona gorszego za 
tumu w: ładumkach wagowowytch. 

Adresy firm zagranicznych pragnących na. 
WE | og Hagan 4 z ra Enrico ky 


Fejleton sportowy. 


Dekłamatorom kilka słów prawdy. 
Lwów, 6. fipca. 


IWychodzący, w Krakowie tygodnik pt.: „Prze- 
głąd sportowy” oficyalny organ P. Z. P. N. a nie 
.ofcyałmy „Cracovii* zawiera w ostatn m munerze 
wiece znamiemią dla lwowskiego sportu eniuncya- 
cyę ze wzętędu na wynikające z jej treści + oważ- 
ae watpliwości co do kleowości i objektywności 
jej antorów. Enuncyacya tą wypływajęca z manii 
wiejkości, jaką opanowała niektóre koła sportowe 
Krakowa, ubrana w cały szereg dekłamators<'ch 
frazesów, jak: „sanacya Stosunków międzyklubo- 
wych” tub „dobro i przyszłość naszego sp: rtu" 
ł t p. innych frazesów, gd których już bębenki w 
usrach pękają, zaprawiona nadto sosem patosu 
fek: „zadaniem więc naszem zwrócić jm na {9 u- 
wagę i — czekać odpowiedzi... pojawiłą się je- 
drak w. zapełnie niestosowneż porze i zdradza do- 
bitme nie „troskę“ krakowskiego partykularzą Q 
.„dDbro iprzyszłość naszego sportu“, als coś wręcz 
(Przeciwnego. 

; Uważamy sobie za obowiązek publicystyczny 
probe emiacyacyi tej skierowanej przeciwko od- 
czynnikom kwowyskiei „Pozn 


zająć EER nie czekając 


ich aE 
Przedewszystkiem stwierdzamy, że na jaki ty- 
dzień przez przyjazdem „K spesti A, C.“ do Kra- 
kowa, otrzymał L. K. S. Pogoń od tego towarzy- 
stwa wprost z Budapesztu tetegram, oferujący 70- 
zegranie matchów we Lwowie, w którym ne by- 
ło ani słowa wzmiapk © potrzebie zasięgnięcia ła- 
skawej zgody „Cracovii“. Telegram ten jest do 
ogiądnięcig wi Sekretaryace „Pogoni“. Na podsta- 
wie tego telegramu wysłał L. K. S. „Pogoń' swe- 
go przedstawiciela do Krakowa i zawarł z „Kis 
pesti A. C.“ umowę, nie w'dząc konieczności czap 
kowania „Cracovii“, Nie wiemy datej jak sobie 
„Przegląd“ i „Cracovia“ wyobrażają tę sprawę, 
gdy obca drużyna przyjechawszy do Polski, choć- 
by staraniem jednego tylko towarzystwa, zechce 
udać Się i do innego miasta, niż Kraków. Czasy 
handlu niewoln kami zdaje się minęły już bezpo- 
wrotnie.. i nie rozumiemy, jak mogłaby „Craco- 
via“ tego danej drużymie zabronić. Chyba, że chce, 
aby wszystkie fundusze wypłacane obcej druży- 
n e przepływały tylko przez jej kasę, czyli inneni 
słowy: chce sprzedawać gry gości i na tem zara- 
biać, dlatego obawia się umów zawartych bez 
niej. Nie twierdzimy, że „Cracovia“ to zrobiłą lub 
robi, ale historya sportu zna podobne wypadki. 
Zanim dalej szczegółowo omówimy treść wy- 
pow edzemią się „Cracovii“ na łamach „Przeglądu 
Snortawega”, stwierdzamy. że wypowiedzenie 


się to, nsib a sos, EOS ode 
dało „Cracovii* prawdziwie niedźwiedzią przy* 


sługę, gdyż odsłoriło jej przyłbicę, pozwalałąc 
nam ujrzeć macki sięgające „por fas et nefas” pa 
hegemonię w Sporcie, bez wzeiędu na to, pakinat 
Środkami, choćby nawet z utrąceniem innych klw- 
bów. Wynika to jasno z tei szczerej a niefortunnej 
enuncyacyi. Cetem ułatwienia naszym Czytełu- 
kom zoryentowania się o co właściwie idzie, %0- 
dajemy dosłowny tekst tej charakterystycznej 
enuincyacyi. 

„Mówiliśmy w poprzednim tygodniu 0 
komieczności sanacył stosunków międzykinbo= 
wych i mędzymiastowych organizacyj; ape- 
towaliśmy zarówno do Okręgów, jak i do khm 
bów, ani ma chweg nie przypuszczając, 28 
zajmą odmmowme stanowisko, że apeł nasz nie 
dotrze do każdego najmniejszego klubu, skoe 
ro chodz o dobre i przyszłość naszego szgortu, 
Niestety bezpośrednio po naszym apełu zjeź- 
dżają do Krakowa wysłańcy lwowskiej Poe 
goni i bez jąkiegokciwiek porozumienia sę 2 
Zarządem lub Cracovią kaptują Kispesti A. 
C. dn Lwowa. Czy możliwe są w ten smosób 
stosunki ze sportową zagranicą, czy odpowiw 
dzialne czym ki wę Lwowie zdają sobie spra: 
wę z następstw takiego dzałania na własną . 
rękę i wrażenia, z jakierm Kispesti od nas wy« 
jedzie? Wigoceśe n ebædzo, skoro czym tą» 


Na S709 
'ul, Biuro spedycyfne, Medy ofan, Via Galileo Fer- 
acis 7—9 poleca swe usiugi fnmom utrzymuję 


„Mm Stosunki handjowe z Włochami, — A. Kunze. 


i Co Fabriken gepragter Papier — und Pappen- 
varan Buciihołą (Saksonia) aieruia pape i wyroby 
4 kartonm. — Heinr. Oventrop w  Schweitz- 
sim (Westfalia) oteruje maszyny i narzędzia rol- 
1ieze. — Aparaien"au — Penlux G. m. b. H. Lipsk 
poszukuje generalncgg zastępcy dla sprzedaży 
;pecyalnych aparatów elektrycznych. Zgłoszenia 
orzyjmuje Oddział ruchu handlowego Izby han- 
owej i przemysłowej we Lwowie 


A 


„GAZETA WIECZORNA”. 


fironika sportowa: 


? BET 


tefu Wandta: śnżywera Andrzeja QySsty i rzeķo 
mięso grokarzystę Jutiuszą Trautmanna, Ho części 


Lwów, 6 lipca. |przy nich, po części uurytych wm mieszkaniu ł w 
Dempsey-Carpentier. Odbyty w sobo!ę 2| Erodze znałezłono przeszło 5 milionów. faiszy: 


lipca match bokserski tych dwóch mistrzów świa- 
towych w Jersey-City pod Nowym Jorkiem, 
przyniósł zwycięstwo Dempseyowi. W czwartej 
runczie po 1 m. 16 sek. Carpentier został po- 
koRany. 

Rapid—Slavia 5:1 (3:1). Wobec 35.000 
widzów odniósł mistrz austryacki sensacyjne 
zwycięstwo nad Slavią. 


zza 


. Zderzenie pociągów na stacyi w Rozwadowie. 
Lwów, 6. lipca. [tą sprawą dowiadujemy, póciąg póśpieszńy. ób 


Ońegdaj w mocy o godz. 116 pociąg pó- 
tpleszmy zdążający ze Lwowa w kierunku 
Warszawy, ajechiał na stacyi w Rozwadowie 
ką pociąg dsobowy, zdążejący do Dębicy, Zde 
izene było tak lekkie, że pasażerowie pociągu 
łośpieszaego rawet go nie odcznłi, W pociągu 
tsohowym jeden wagon zosta? rozbity, a kiła 
tsób dozmało bardzo lekkich abrażeń. Zderze- 
Ve nie przyczyniło srę zupelnie do zatrzyma: 
iia ruchu który natychmiast odbywał sę w 
talszym ciągu normalnie. Jak się w związku Z 


samera n 


slugiwany był zapomocą ręcznych hamulców, 
co na tej tak niebezpiecznej przestrze, zwła- 
szcza gdy jest maszynista nie znałący dokład- 
me drogi doprowadzić może meraz do strasz- 
nej katastrofy. Cale szczęście, iż obecirylewy- 
padėk nie pociągnął za sobą żadnych obar w 
ładziach. Panieważ zderzenia ną tej przestrze- 
m, nieraz Ww miały miejsce — z tych samrych 
przyczjm — jnż idatwno ręczne hamulce powin 
ny: były być zamienione na automatyczne. 


Wonstrualne oszustwo czechosłowackimi banknotami. 


Falsyfikkaty w wartości 60 milionów. — Budapeszieński profesor uniwersytetu członkiene. 
bandy fałszerzy. 


Wiedeń, w lipcu. 


strzowsku siabrykowanych. Powiadongiono a tem 


Fałszerstwa czechosłowackich banknotów! po| maisterstwo finansów i wysłano ostrzeżenia do 


100 kor. n których przed tygodn em ukazały się 
kzmianki w prasie niemieckiej, przybrały dzięki 
łochodzenom pdiicyłnym zdumiewające tozmia- 
fy, tak co dò wysokości sum sfałszowanych, jak 
co do osób wm eszanych w tę Sprawę. Pierwsze 
wydawnictwo falsyfikatów S'ęga już na miesąc 
tercz a ofiarą padł cały szereg domów banku- 
wych, których kasyerży ne poznati się na falisty- 
wych z nadzwyczajną precyzyą wykonanych bank 
4otach. 
Największą senzacyę stanówi fakt, że z kom 
jorcyuk fałszerzy stoi w Ścsłej łączności profe- 


jor uniwersytetu budapeszteńskiego Dr. Jul usz|ny również knviec Friediter. 


fieszaros, Który umyśln e celem puszczenia w 0- 
¿eg Talsyfikatów przybył do Wiedna, 
Już przed kitku tygodniami grupa w edefńskich 


domów bankowych. Gdy w tym czasie zgłosłt się 
do jednejiz firm wiedeńskich niejaki „dr. Biau z 
Preszburga' wraz z żoną, któremu już pobrzednło 
udało się wymienić falsyfikaty za dwa mitiory 
koron austryackich, i ofiarował znów 400.000 kor. 
czechosłowackich, poznano falsyfikaty i zaareszto- 
wano rzekomego Bilau'a, w którym poznano kupca 
Ludwika Kleina, zam eszkałego stało w Wiedniu. 
Pidat on, że otrzyma! falsyfikaty od kupca Kast- 
nera; tego ostatniego aresztowano w iBudapesz- 
cie; żonę zaś jego w Wiedniu. Równocześnie do- 
stał się w ręce połicyi w Budapeszcie współwie- 
IW  międzyczasta 
sprawa przybrałą już takie rozmiary, tże mnisiano 
do dalszych dochodzeń powołać dz esięciu mowych 
inspektorów policyjnych. Ich to staraniom udto 


"aspektonów poficyjrych wpadła ną trop, że w| się położyć rękę na sumie sześciu milionów fałszy- 


Wiednu przebywają bdzie, załnmiący się maso- 


wych kor. czechosłowackich wartości przeszła 


vem puszczaniem w obieg nowych czechosłowac-| 50 milionów koron anstryackich. 


iah pięc osetkoronowych  fatsyfikatów 

|--W freak cd o Psy: . AES." , 
ki uważali za stosowny; zadaniem więc na- 
szem zwrócić im na to uwagę i — czękąć od- 
powiedzi...* 


no mè 


| stępstw. Kto płaci drużynie przyjezdne) może z mą 


grać o ile una chce. Rozum emy nównoczeŚnie bar 
dzo dobrze, że w pojęciu „Cracovif* działanie to 


Pom jamy już ton dyttatorsko-mentorski w| ma nawet banizo włelkie następstwa, albowiem 


Jakim 'wystyłizowano owo niefortunne wypowie- 
dzenie się, zwracamy natomiast uwagę ma perfi- 
dyę tych ludzi, deklamujących i rekłamujęcych 
przy byłe jak ej sposobności swą „troskę“ o dobro 
t przyszłość naszego sportu, a w rzeczywistości 
dbających o.swoją pieczeń. 


przyczynia sę do podniesienia gry drużyny lwow 
skiej, a co niestety nie jest po myśk „Cracovił”, 
bo tak przynajmniej wynika ze wzmłiankowanej 
enuncyacył, oraz z próby utrmdnianią rozgrywa- 
nią twowskim drużynom zawodów z Węgrami 
przez T. Z. P. N. którego trzonem_są działacze 


Będziemy szczerzy, a przynajmniej tak szcze- | „Cracówii", 


rzy, jak autorowie czy inspiratorow e tej enuncya 
251, jeśli powiemy, że to zapewne wygrana „Po- 
zoni“ z „Kispesti“ przypraw ła autorów czy inspi- 
ratorów tej enuncyacyi o paroksyzmy irytacyi i 
napędz ła im równocześnie strachu o całość skó- 
ry „teolicyałnego mistrza Pols" jak reklamiarze 
„Gracović” w różnych mastach o niej trąbią. Nie 


Równocześnie bowiem w tym samym name- 
rze „Przeglądu Sportowego" wydrukowano dla 
zniechęcemią Lwowa i utnidnienią mu sprowadza- 
nią drużyn zagranicznych komunikat, pokrywaję- 
cy słę z $ 11 statutu P. Z. P. N. Jasnem fest mia- 
nowicie, Że przy! dzisiejszych anormalnych stæ- 
sunkach komunikacykrych z zagranicą jest wprost 


możemy się bowiem dopatrzeć innych powodów | rzeczą fizycznie nienożłfiwą, by można było wnie 


p'sywanią takich monsensów, jak: „Niestety bez- 

ośredn o Po naszym apolu zjeżdża jąj da Krakowa 
É d.” 

Dalej zapytuje autor miewiadomo: naiwnie, 


których wypadkach na 14 dni przed matchem z 
zagranicznymi gośćmi prosić P. Z. P. N. o pozwo- 
lenie rozegrania go. Wiadomo jest każdemu, jakie 
trudności istnieją w spraw'e sprowadzenia zagra” 


czy obłudnie, odpowiedzialne czymmiki we Lwowie | nicznej drużyny, Jeśh więc jednemu szczęśliwemu 
czy zdają sobie sprawę z następstw takiego dzia- | klubowi uda się drużynę zagraniczną sprowadz'ć, 


fana? I tu wyręczamy odpowiedzialne czynn ki 
l pow emy, że zdają „ne sobie sprawę z następstw 


dlaczego korzystanie z niej dia innych klubów ma 
być uniemo. wione? Jak „Czami' mogą mieć 


taljego działan a, a właściwie wiedzą, że nie po-| np. na 14 dni naprzód pozwolenie na „Uipesti”? 


trzebują sobe zdawać sprawy wcale, gdyż dzia- 
tnie tone maże mieć po sobie żadnych na- 


O ile P. Z. P. N. w okresie przejściowym nie zła- 
godzi postanowien'a statutu. niemożliwem będzie 


= 


Jako dalszych wspólłaików aresztowano w ho- 


wych bamknotów* po 500 koron. 

Stwierdzono feż, ĉe pod mazwkkiem Tren 
manna ukrywaj stę profesor untwersytetu Me 
Sząrus, zamieszkały, stale w Budapeszcie, 
Wkońcu uwięziono jeszcze przybyłego rów: 
nież z Budapesztu kandydata adwokatury Ka- 
rola Gomogyi. Dr. Meszaros i| Gyórffi stali 
w bezpośredaiej łączności z fałszerząmi, do- 
tychczas jednak me złożyli zeznamią i nie po 
dali wskazówek ©o0 do osób i słrżby właści 
wych fałszerzy. Pośrednictwo mędzy poszcze 
gólnymi członkami bandy załałwiął Fried:ger. 
Razem mnieszczonmo w ozterech firmach wie- 


deńskich przeszło pół mikoma  czechosłowa 
ckich falsyfixatów. 
Wiedeńskie biuno bezpieczeństwa niegdy 


jeszcze nie zajmowało się aferą fafszerską tak 
kałosałnych rozmiarów, zrozumiałą jest zatem 
serzacya, jaką sprawa tą wywołuje zarówao 
w Wiedniu fak w Budapeszcie. 


Pożar amerykańsxiego 


parku lotniczego. 
Koblencya, 5 lipca. 

(Tel. wł.) Z Berndorfu obok Koblencyi do: 

noszą, iż przed kilkoma dniami groźny pożar 

zniszczył zupełnie cały park lotniczy amerykań- 

skiej armii zaborczej. Zbioręwe wagony, wszel- 

kie urządzenia i przybory zostały doszczętnie 

zniszczone, zdołano uratować jedynie 10.000 Itr. 

gazoliny. W gaszeniu ognia brało udział 2000 

żołnierzy amerykańskiej trupy, oraz liczne pogo. 
towia pożarne z okolicy. 


Zeznanie piętnastoletniej 
morderczyni. 


Stassfurt, w lipcu. 

Przed kilkoma dniami zamordowana została 
w mieszkaniu właściciela gospody, córka jego, 
dziesięcioletnia dziewczynka. Morderstwo natych: 
miast zostało wyjaśnione, służąca udzieliła na- 
stępujących zeznań: zamordowana, dziesięciole- 
tnie dziecko, weszła w niedozwolone stosunki z 
pewnym artystą. Z obawy przed.rodzicami, po 
stanowiła odebrać sobie życie, zwróciła się więc 
do służącej z którą żyła w przyjaźni z prośbą, 
by ją ta zamordowała. Piętnastoletnia dziewczyn- 
ka uczyniła zadość jej prośbie i przecięła jej 
szyję nożem. : 


kinbom twowskim: korzystać z obecności drużyn 
w Polsce, gdyż nie będą mogli na 14 dni przed- 
tem zawiadomić i prosić P. Z. P. N. g pozwolenie, 
Dłatego więc w interesie rozwoju sportu leży, by, 
P. Z. P. N. na Tazię zwalniał z obowiązku natożo- 
nego przez § 11 statutu, zaś kluby sprowadzające 
zagraniczne. drużyny datwiały imym kinbom 
spotkania z nemi, a nie występowały z emmcya- 
cyami, jak w „Przeglądzie“. Monopolizowanie bo- 
wiem zagranicznej drużyny dła jakiegoś klubu 
specyamie w porcie amatorskim nit może mieć 
miejscą i mie wolno tu wzorować Się na monogo- 
Szowamiu finm, aktora czy artysty. Tych parę u 
wag zamieszczajny w nadziej, że trafią one do 
przekonania ludziom, kiórzy wzigłi na Swe barki 
obowiązek rozwiłanła sport ) bończymy pięknem! \ 
słowami „Przeglądn Sportowego“: „Piekna jest 
amb:cya harda i nieugięta, piekn ejszą jeszcze bez- 
wzgłędna wola osłagnięcia zwycięstwa — ałe' wte- 
dy tylko, jeśli drogi, któremi dążą: do celu nie pro- 
wadzą przez manowce na przełaj bez względu na 
bity goścniec, wyznaczony drogowskazami na- 
czelnej władzy: Związku”. | 
Kiełrnać ową samowolę jest obowiązkiem każ- 
dorazowego zarządu; nie łamie on tem indyw - 
dmalności klubów ani graczy, przysłuży się nato- 
miast rozwojowi kultury gry. 
„ Henryk Bląusten (Barwicz). 
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ROZMATZ 


Urzędnik na kierującem stanowisku, w sile wieku, zdol- Akudórca przyjmuje panie na czas słabości i udziela 


ny do pracy organiaacyjnej i reprezentecyi, obyty w 
aferach przemysłowych i kupieckich, obznajomiony ze 
stosunkami w Niem. Austryi i Czechosłowacyi pragnie 
zmienić zawód i poszukuje pi posady. Re- 
fiektuje tylko ne pierwszorzędne firmy. -— Zgłoszenia 
pod „Lepsze stanowisko“, do biura reklamy prasowej 
Promień *, Kraków, Rynek gł 30. 182 


ke" a did ód (mod wał m | a a, 
Przyjmę agemta za kaucyą na stałą gaię, e -4 
Ea, Wiadomość do Admimstracyi 
komisowy”. 190 


Lm>L-—L||/ LM <-> 
Praktykant i praktykantka zostaną przyjęci do zakładu 
dentystycznego, Lwów, Janowska 4. 191 


Aspirantkę (Połkę) przyjmie apteka Winniki. 


WERRMISTEZ | PRZNKRAWACZ 


samodzielne siły dla większego zaMła- 
du KONFEĘGCYJNEGO do pacycnia kro 
wstąpienia posznkiwani. 

Pierwszeństwo mają ci. którzy już pracowali w pi 
‘rodzaju większych ząkładach. 

Zgłoszenia, wraz z „podaniem wysokości żądznego 
wytagrodzeniu, uprasza się nadsyłać pod „Skrytka pocz- 
towa 151, Kraków“. 


- Sypiadnię, salon sprzedam. Krótka 2, I. piętro na lewo, 
! między 12—8. 192 


Maszyną do rachowania „Buroks* 
zawiany na maszynę do pisania. 
wnia drożdży, Romanowicza 10. 


do sprzedania wzgl. 
Wiadomość: Pa 
94 


iKupię jedną większą lub kilka mniejszych realności, 
oferty listownie z dokładnymi opisami, adresami i ce- 
ną ostatnią, przesyłać: Lubień wielki, sklep korzenny 

P- Ms dla A. K. 150 
———— 


Do mile urządzonego mieszkania, wprowadzić pra- 
gnie, w eelu matrymonialnym, elegancka, bardzo inte- 
ligentna, niezwykle sympatyczna, interesująca pani, 
tęskniąca za bratnią duszą — a przecież samotna — 
towarzysza lat 40—45 o wielkiej duszy, szerokim ho- 
ryroncie, społecznem stanowisku. Wyznanie obojętne. 
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CHIŃ SKIE E i ANGIELSKIE ZE 
ŚWIEŻEGO ZBIORU W NAJPRZE- 
DNIEJSZYCH GATUNKACH poleca 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Esumi RIEBLA 
We Lwowie, ul. Rutowskiego |. 3. 


ów, uk Ruska Ł. 8, 


wykonuju artystycznie: SZYLDY, TABLICE 
GODŁA PAŃSTWOWE i wszelkie roboty la- 
kiernicze szybko po cenach konkurencyjnych. 
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porad pod dyskrecyą. Lwowskich Dzieci 7 (Polna). 166 
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Zastępca redaktora nacz. JERKY ENA 
MACHALSEKS. 


Odpów. rodak; MARYAN 


